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IRENA BAJEROWA  

Kraków

Frekwencja form i badanie procesów historycznojęzykowych

Frekw encja różnych elem entów językowych w tekście, system ie gram atycz
nym  lub w słowniku jest właściwością bardzo in teresującą współczesną historię 
języka. W  m iarę bowiem pogłębiania studiów diachronicznych przestało w y
starczać stw ierdzenie, że w pewnym  okresie nastąp iła  zm iana A =^B; obecnie 
chce się dokładniej poznać przebieg tego procesu, jego kolejne stadia, a więc 
nie ty lko stadia krańcow e, t j .  obecności A i obecności B, ale też stadia pośred
nie, gdy współwystępujące A  i B walczą ze sobą. Posługując się porównywaniem  
różnych wielkości liczbowych charakteryzujących frekwencję A i B (w zależ
ności od param etrów  czasowych, geograficznych, styli stycznych, form alno- 
językow ych itd .) m ożna w konkretny  sposób określić narastan ie  procesu w czasie 
i różne jego uw arunkow ania.

Nie chodzi jednak  ty lko  o uszczegółowienie opisu procesu. Przez zbadanie 
zm agań konkurujących ze sobą form  pragnie się poznać przyczyny zaistnienia 
procesu, przyczyny określonego kierunku zm iany, czyli dąży się do odkrycia 
m echanizm ów procesu. A obecnie historię języka właśnie m echanizm y rozwoju 
in teresu ją, nie ty lko sam a faktografia.

Tak h istoryk  języka m a nadzieję, że dzięki uwzględnianiu frekwencji po trafi 
przedstaw ić obraz ruchu  języka, obraz, w k tó rym  poszczególne elem enty będą 
nie tylko uwidocznione, ale też uporządkow ane, zhierarchizowane, a całość 
będzie pełniej zin terpretow ana i bardziej zrozum iała. K ry teria  hierarchii i n a 
rzędzia in terp re tac ji będą ilościowe, uzyskane na podstaw ie danych o frekwencji. 
Taki obraz zapowiada się jako czytelniejszy, p lastyczniejszy, a w każdym  
razie bardziej ścisły, niż obrazy uzyskane ty lko na podstaw ie in tu icyjnych 
i ogólnikowych stw ierdzeń „b raku”, „zanikania”, „przybyw ania” i „zwycię
żania” różnych form.

W  polskim  językoznawstw ie wielką rolę w badaniach diachronicznych 
przypisuje frekwencji W itold M ańczak. O pierając się na tw ierdzeniach G uirauda 
i Zipfa, uważa frekwencję za podstaw ę jednego z trzech głównych zjaw isk 
w ystępujących w rozwoju ję z y k a 1, co podkreśla w wielu swoich p racach;

1 Są to: 1) rozwój fonetyczny regularny, 2) rozwój analogiczny, 3) rozwój nieregularny 
spowodowany frekwencją. Por. W. M ań czak , Słowiańska fonetyka historyczna a frekwencja, 
Zesz. Nauk. UJ 476, Prace Językoznawcze, Kraków 1977, z. 55, s. 5—24.
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form ułuje przy ty m  praw a zależności m iędzy frekw encją a zm ianam i języko
w ym i 2.

J .  Sam bor k ry tyku je  M ańczaka za to , że przypisuje on frekwencji zby t 
szeroki zakres wpływu na m echanizm  zm ian językowych. D ając przegląd zasto
sowań s ta ty sty k i w językoznawstwie historycznym , a w szczególności h isto
ryczno-porównawczym , J .  Sam bor dość sceptycznie ocenia przydatność m etod 
ilościowych w diachronii, tw ierdząc: „analiza jakościowa m a tu  swoje tradycje  
i dużo większy stopień pewności” 3.

Stwierdzenie to  m usi nas zainteresować, gdyż podważa ono sensowność 
korzystania z danych o frekwencji, kw estionując ich pewność. W  zakończeniu 
naszych rozw ażań powrócim y więc do wymienionej opinii. P raca  bowiem niżej 
przedstaw iona (nie m ając am bicji form ułowania p r a w  rozwoju języka z uwzględ
nieniem  frekwencji) chce scharakteryzow ać ro l ę ,  jak ą  grać mogą dane o frek 
wencji w różnych fazach badań  diachronii. Musi więc odpowiedzieć też na p y 
tan ie , czy w ogóle jest celowe posługiwanie się tym i danym i w tego rodzaju 
badaniach.

Prześledzim y niżej najw ażniejsze e tapy  badawcze, na k tórych  h istoryk 
języka spotyka się z zagadnieniem  frekwencji i może się n ią posłużyć dla opisu 
i zinterpretow ania procesów historycznojęzykow ych. P rzyk łady  i problem y 
szczegółowe zaczerpnięte będą z doby nowopolskiej h istorii języka polskiego.

Główne fazy badań  i opisu procesu historyczno językowego to : ogólna cha
rak te ry sty k a  procesu, w yjaśnianie czynników procesu, określenie szczegóło
wych uw arunkow ań oraz m iejsca procesu w całokształcie ewolucji danego 
języka (w tym  przypadku  —  polskieg-o języka ogólnego).

Ogólna charakterystyka procesu historycznojęzykowego a dane o frekwencji

Ponieważ ewolucję języka odtw arza się na podstaw ie stanów  języka w po
szczególnych przekrojach czasowych, pierwszym  zadaniem  historyka języka 
będzie ustalenie synchronicznego s tanu  języka w każdym  przekroju. Do porów
nania  stanów  języka w kolejnych przekrojach posłużą właśnie wielkości frekwen- 
cyjne danej badanej form y, oczywiście dotyczące wszystkich konkurujących 
ze sobą w ariantów . Tu więc frekw encja stanow i ty lko pomocnicze narzędzie 
badawcze, służące, do uzyskania ogólnego obrazu przebiegu procesu, uchwycenia

a Np. w pracy Pojęcie ilości w języku, Studia Filozoficzne 1959, nr 6, pisze: „formy częściej 
używane są bardziej odporne na przekształcenia morfologiczne niż formy rzadziej używane”, 
s. 121, a w Słowiańskiej fonetyce historycznej . . . ,  s. 18, formułuje ogólniejsze prawo diacliro- 
niczne: „morfemy, wyrazy i grapy wyrazowe, w których normalny stosunek między długością
a frekwencją został zakłócony, nieraz ulegają nieregularnym redukcjom fonetycznym”.

3 J. S am b or, Słowa i liczby, Wrocław 1972; krytyka metody W. Mańczaka na s. 157— 159, 
przegląd metod statystycznych w językoznawstwie historycznym na s. 120— 159; cytat ze 
s. 159.
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okresu  przesilania się rozwoju języka na rzecz zwycięskiego w arian tu  czy okresu
w ygasania procesu albo jakiegoś radykalnego zw rotu w innym  kierunku.

Tylko dane o frekwencji mogą ujaw nić zawiłości n iektórych procesów. 
T ak  np. dzięki badaniu  frekwencji mogła A. Kow alska zaobserwować ciekawe 
zjawisko w ewolucji czasu przyszłego niedokonanego w języku polskim, pole
gające na tym , że „przebieg jej nie by ł rów nom ierny i po okresach gwałtownej 
ekspansji jednego z typów  konstrukcji następow ały krótsze lub dłuższe okresy 
stabilizacji, a naw et naw rotu  do stanu  wcześniejszego” 4.

Frekw encja ujaw nia ogólny kierunek i tem po ewolucji — są procesy p rze 
biegające szybciej i takie, k tóre powoli rozw ijają się w ciągu setek la t; ponadto  
ten  sam proces w zależności od różnych w arunków  zwiększa tem po lub je 
zmniejsza. Obliczenia tem pa ewolucji mogą prowadzić do interesujących ogól
niejszych wniosków. Np. p rzy  porów nyw aniu przebiegu k ilkunastu  procesów 
fleksyjnych w wiekach X V III , X IX  i X X  zauważa się, że przeciętne, tem po 
zm ian jest coraz słabsze (w X X  wieku 3-krotnie mniejsze niż w X V III  w.), 
co w skazuje na postępujące znormalizowanie i usztyw nienie pisanego języka 
ogólnego 5.

Wyjaśnianie czynników procesu za pomocą danych o frekwencji

A by w yjaśnić proces historyczno językow y, nie w ystarczy go ogólnie opisać— 
trzeba też w ykryć główne czynniki procesu. W edług ujęcia, k tóre szczegółowo 
przedstaw iłam  w innej publikacji, za tak ie  czynniki uważam : tendencję ogólną, 
w arunki początkowe i przyczynę procesu 6. Okazuje się, że w każdym  z ty ch  
3 typów  czynników frekwencja gra niem ałą rolę, uczestnicząc w działaniu 
danego czynnika. Jeżeli uczestniczy, to  znaczy jest nie tylko narzędziem  opisu 
procesu, ale wręcz głównym przedm iotem  badania.

T e n d e n c j a  o g ó l n a .  Najważniejsze tendencje ogólne to : do uw ydatn ian ia  
opozycji, do uw ydatn ian ia kontrastów., do upraszczania układu  paradygm atycz- 
nego, do upraszczania układu  syntagm atycznego. D la rozw oju języka ogólnego 
szczególnie ważna jest tendencja do upraszczania układu  paradygm atycznego 
(o czym niżej). W  działaniu tej właśnie tendencji przeważnie decydującą rolę
gra frekw encja: oto w starciu  dwu konkurujących ze sobą w ariantów  kategoria
o większej frekwencji wyjściowej (tzn. w momencie rozpoczęcia procesu) zwy
cięża kategorię o frekwencji m niejszej, gdyż ten  kierunek upraszczania jest

4 A. K o w a lsk a , Ewolucja analitycznych, form czasownikowych z imiesłowem na -ł w ję
zyku polskim, Katowice 1976, s. 140.

5 I. B a je r o w a , Zmiany fleksyjne języka polskiego we współczesnym trzydziestoleciu, 
na tle zmian fleksyjnych języka dawniejszego (XVIII w., X IX  w.), Biul. Pol. Tow. Językozn. 
X X X V  (1977), s. 18— 19 i 21.

6 Obszerniej o tym  zob. I. B a jer o w a , Schemat i częściowa formalizacja opisu procesów 
historyczno językowych, Prace Naukowe Uniwersytetu Śląskiego, nr 1, Prace językoznawcze 1, 
K atow ice 1969, s. 7— 21.
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ekonomiezniejszy. Tak więc różnica we frekwencji tkw iąca już w „w arunkach 
początkow ych” (czyli w pewnym  n iedostatku  obecnym w punkcie wyjściowym 
procesu) sta je  się siłą napędow ą całego procesu i wyznacza kierunek zmiany.

Przyk łady  m ożna m nożyć bez liku; dostarczają ich choćby dzieje końcówek -ę 
i -ą w A sg rodz. żeń. deki. przym .-zaim kowej. Frekw encja przym iotników  
(w tekście i w słowniku) jest większa niż zaimków odm ieniających się według 
deklinacji niezłożonej, to też  przym iotniki narzucają (w ciągu doby nowopol- 
skiej) kategorii zaimków swoją końcówkę -ą.

Frekw encja może też zadziałać jako p r z y c z y n a  procesu, czyli czynnik 
uprzedni w czasie, a  działający jakby  z zew nątrz procesu i w danym  momencie 
czasowym ożywiający lub przyspieszający m echanizm y procesu.

P rzykładam i m ogą być losy zm ian ty p u  jenerał =* gienerał (potem  generał) 
czy skrócenie form  ty p u  racyja racja. Oba te  procesy dokonały się w wieku 
X IX ; m ożna się zastanaw iać, dlaczego właśnie w tedy, choć np. ryw alizacja 
i m ieszanie się wymowy i  i g' w w yrazach obcych ty p u  generał ciągnęły się od 
kilkuset la t. P rzyczyną mógł być wielki wzrost frekwencji wyrazów zapoży
czonych, p rzy  charakterystycznym  rozwoju nauki i techniki w I  poł. X IX  w. 7, 
i przy  równoczesnym  nasilaniu się świadomych tendencji językowonorm a- 
tyw nych. Porów nując hasła słowników Lindego i tzw. W ileńskiego możemy 
nabrać  pewnej w tym  zakresie orientacji. Oto np. słownik Lindego zawiera 
29 haseł rzeczowników pospolitych obcych zaczynających się na ge- wzgl. gie- 
czy je-, a słownik W ileński już m a ich aż 77! Pojaw iają  się np. nowe nazwy 
nauk , jak  genezjologia "nauka o rodzeniu’, geodezja, geologia. Podobne wyniki 
o trzym am y, porów nując hasła abstrak tów  zakończonych na -ja ( «= -yja, -ija). 
W  próbkach wyekscerpowanych ze słownika Lindego w zestawie haseł zaczyna
jących się na literę A jest tak ich  haseł 75, a w słowniku W ileńskim jest ich 152; 
na literę L w słowniku Lindego jest 27, w słowniku W ileńskim  74; jako nowe 
pojaw iają się w słowniku W ileńskim np. alienacja, anomalia, apatia, aspiracja, 
laryngologia, legitymacja, leksykologia. N aw et jeśli się zechce uwzględniać 
odm ienność założeń m ateriałow o-redakcyjnych obu słowników, m usi się p rzy 
znać, że różnica frekw encji jest ogrom na i sygnalizuje uderzeniowy wręcz wzrost 
zapożyczeń. To spowodowało przyspieszenie procesów adap tacy jnych , k tóre 
s ta ły  się palącą potrzebą wobec pojaw ienia się ta k  wielu form  nastręczających 
różne trudności w asym ilacji do system u polskiego; właśnie zm iany je- — gie- 
(ge-) czy skrócenie -ija, -yja  m ożna zaliczyć do procesów, w których m otyw acja 
adap tacy jna  gra w ażną ro lę 8.

7 Zwłaszcza od r. 1830 zaznacza się w Polsce przemysłowa, łącząca się z wprowadzaniem 
wielu nowych pojęć i terminów.

8 Problemy skracania wyrazów z -ija  zwięźle scharakteryzował S. U r b a ń c z y k , Z zagad
nień staropolskich. Rzeczowniki na -yja, -ija, Język Polski X X X II (1952), s. 126— 127.
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Określenie (za pomocą danych o frekwencji) szczegółowych uwarunkowań procesu

Do szczegółowych uw arunkow ań zaliczam y przede wszystkim  zróżnicowa
nie regionalne. Często, zwłaszcza w dobie nowopolskiej, zróżnicowanie regio
nalne polega (synchronicznie) nie na tym , że w jednym  regionie jest A, w innym  
zaś regionie jes t B, lecz na  tym , że w obu regionach w ystępują A i B, lecz z innym i 
frekwencjam i, co oznacza, że proces A =* B jest w jednym  regionie bardziej 
zaawansowany, niż w drugim . Tak od stw ierdzenia synchronicznego przecho
dzim y do diachronicznego, od stw ierdzenia o stanach  synchronicznych do 
określania p r o c e s u .

A więc tem po procesu byw a niejednakow e, zależnie od regionu. Są dzielnice 
szybciej ewoluujące pod względem językowym  i dzielnice konserw atywne, 
gdzie procesy historycznojęzykow e przebiegają dużo wolniej. Tak otrzym ujem y 
obraz ruchu  językowego zróżnicowanego regionalnie. N p., posługując się oblicze
niam i frekwencji, zauw ażam y, że w X V III  w. W arszaw a w różnych procesach 
językow ych wyprzedza K raków . Oto w I  poł. X V III  w. frekwencja nowego A pl 
rzecz, męskoos. =  G p l w źródłach w ydanych w W arszawie sięga 90%,  w źró
dłach małopolskich zaś wynosi ok. 60% . Ten sam  układ  pow tarza się w X IX  w. 
Np. w I  poł. X IX  w. frekw encja nowych form  ty p u  środa źródło w W arszawie 
przekracza 70% , a w K rakow ie nie osiąga naw et 60% . Podobnie w problem ie 
raczej ortograficznym : sta ra  pisownia ty p u  racy a — armia w X IX  w. przeważa 
(nad innym i zapisami) i w W arszawie, i w Krakowie, ale w W arszawie sięga 
niecałych 80% , w K rakow ie aż 90% , przy czym sy tuacja  w I I  połowie wieku 
wyraźnie się polaryzuje, gdy W arszawa coraz bardziej stanowczo opowiada 
się za stosowaniem jo ty , K raków  zaś upiera się p rzy  tradycy jnym  system ie y  — i.

Te różnice m iędzyregionalne z biegiem czasu znów ulegają zmianom  — 
zwiększają się lub zm niejszają, przy  czym to  zmniejszanie jest równoznaczne 
z postępam i m iędzyregionalnej integracji językowej. W  w ypadku okresu 
1700— 1900 r. obserwuje się, że mniej więcej do r. 1830 jeszcze w wielu p ro 
cesach różnice m iędzyregionalne się zwiększały, a nie zm niejszały, o czym 
inform ują dane frekwencyjne 9, i dopiero po r. 1830 niem al wszystkie różnice 
konsekw entnie m aleją, tzn . we wszystkich regionach frekwencje badanych, 
ścierających się w trakcie ewolucji w ariantów  sta ją  się bardzo podobne. A więc 
dokonuje się integracja języka ogólnego.

Udział frekwencji w ykryw am y też, poszukując przyczyny nierównomierności 
wew nątrz poszczególnych procesów. W ew nątrz bowiem ewoluującej kategorii 
jedne formy ulegają procesowi szybciej, inne — później. Zależy to  od różnych 
czynników, nie ty lko od frekwencji, ale wskazać m ożna kilka wypadków świad
czących o niew ątpliw ym  wpływie także właśnie czynnika frekwencji.

9 Por. I. B a je r o w a , Kształtowanie się systemu polskiego języka literackiego w X \  III w., 
Komitet Językoznawstwa PAN, Prace Językoznawcze 38, Wrocław 1964, s. 222, oraz tejże 
autorki Polski język ogólny X IX  wieku. Stan i ewolucja. T. I. Ortografia, fonologia z fonetyką, 
morfonologia, Prace Naukowe Un. Śląskiego w Katowicach, nr 768, Katowice 1986, s. 158-139.
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Przykładem  może być proces cofania się e pochylonego. Zanika ono w ciągu 
X IX  w., ale są m orfem y i leksemy, w k tó rych  trzym a się lepiej, z innych zaś 
wycofuje się szybcie j10. Nasilenie e pochylonego w X IX  w. m ożna ta k  uszerego
wać (od największego do mniejszego):

-ej i -em (jako końcówka deki. przym .-zaimkowej)
też
umiem, wiem  i reszta odm iany tych  czasowników
pierwszy  i pokrewne
dopiero
cztery i pokrewne
czasowniki na -Srać, np. rozdzierać

„ n a  -ewać, np . wylewać 
różne inne m orfem y i leksem y, np. kobieta, cierpieć.

Okazuje się, że e trzym a się najlepiej w form ach o dużej frekwencji w tekście. 
N a  czele tabeli są ogromnie częste końcówki -ej i -em, częste są również czasow
niki umiem, wiem  i zakończone na -erać i -ewać. U zasadnione jest również p rzy 
puszczenie, że w yróżniające się dobrym  stanem  e leksem y też, pierwszy, dopiero 
i cztery (z pokrewnym i) m iały najw iększą frekwencję tekstow ą spośród b a d a 
nych 48 leksemów u .

W pływ frekwencji na wewnętrzne zróżnicowanie przebiegu procesu widać 
w zmianie śrz =i śr, źrz — źr. Zwycięstwo nowych postaci nie dokonuje się 
tu  równocześnie: ty p  środa usta la  się o kilkadziesiąt la t  wcześniej (ok. 1820 r.) 
niż ty p  źródło (ok. 1860 r.). Postać fonetyczna obu typów  jest bardzo podobna, 
jedyną  więc przyczyną ty ch  różnic chronologicznych może być frekwencja: 
oto ty p  środa jest w tekstach  kilkakrotnie częstszy niż typ  źródło.

Tu jednak dotykam y bardzo interesującej różnicy w działaniu frekwencji: 
oto w w ypadku przechodzenia śrz w śr, źrz w źr większa frekwencja form  za
w ierających ewoluujący elem ent powodowała w tych  form ach przyspieszenie 
procesu —  w procesie zaś zanikania e było odwrotnie, bo większa frekwencja 
form  zawierających ewoluujący elem ent podtrzym yw ała sta rą  postać i ham ow a
ła proces.

Trzeba przypom nieć wypowiedź G uirauda: „form y i w yrazy najczęściej 
używ ane opierają się zm ianom  fonetycznym  i sem antycznym ’’ 12 oraz opinię 
M ańczaka w jednej z osta tn ich  publikacji: „Das, was ófter gehórt und  gesagt

10 Nasilenie e w powyższych morfemach i leksemach było badane stosunkowo, tzn. na 
tle całego zasobu danej kategorii (w określonym korpusie tekstów), czyli z uwzględnieniem  
także tych. form, które —  zamiast z e  —  wystąpiły z e. Badanie to objęło nie tylko wymienione, 
szczególnie częste, formy i kategorie, ale też inne, zwłaszcza te wyrazy (łącznie 48), które 
w ówczesnych podręcznikach zalecano stosować z e np. kobieta cierpieć, chleb. Jednakowoż 
te wyrazy, jak również niektóre inne morfemy, np. -em jako końcówka rzeczowników stosun
kowo tak słabo zachowywały e, że nie uwzględniono ich w podanym zestawieniu.

11 Na podstawie: I. K u rcz, A. L e w ic k i, J. Sam b or, J. W o ro n cza k , Słownictwo współ
czesnego języka polskiego. Listy frekwencyjne, Warszawa 1974.

12 P. G u irau d , Zagadnienia i metody statystyki językoznawczej, Warszawa 1966, s. 38.
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w ird, w ird in  G edachtniss besser behalten  ais das, was seltener gesagt oder 
gehórt w ird” 13. Ale wyżej widzieliśmy, że częstość nie zawsze pow strzym uje 
zm iany. Od czego więc zależy to , czy frekw encja będzie działać na proces p rzy 
śpieszająco, czy ham ująco? Sądzę, że od siły procesu. Są tendencje słabe, są 
mocne; są procesy rozw ijające się niem al niedostrzegalnie i inne —  intensywne, 
k tó re  toczą się uderzeniowo i osiągają m aksym alny m ożliwy zakres. Słabe 
procesy działają nieraz ty lko  w wąskich zakresach, a rozciągają się na długie 
czasokresy14.

Do procesów intensyw nych należą zwłaszcza przekształcenia o podłożu 
fonetycznym ; ich siła w ynika z pewnych konieczności artykulacyjnych , regulo
w anych przez bardzo silną tendencję ogólną, jak ą  jest tendencja do uproszczeń 
syntagm atycznych . Działanie jej dzięki uproszczeniom  usuwa pewne przeszkody 
kom unikacyjne, najczęściej a rtykulacyjne. Przeszkody artyku lacy jne są szcze
gólnie dokuczliwie, dlatego procesy usuwające te  przeszkody są silne. Stopień 
szkodliwości w zrasta ze wzrostem  frekwencji form  zaw ierających te  przeszkody, 
a więc siła odnośnego procesu m usi się odpowiednio zwiększyć, aby usunąć 
ta k  liczne przeszkody.

W łaśnie wspom niany wyżej proces śrz =--= śr, źrz =± źr m a charak ter fone
tyczny . Ponieważ jest to  proces silny, duża frekwencja leksem u śr(z)oda i pokr. 
powoduje, że on wcześniej ulega przekształceniu niż źr(z)ódło czy śr(z)ebro.

N atom iast przy  procesach słabych, gdzie nie wchodzą w grę w ydatniejsze 
przeszkody kom unikacyjne, s ta ry  stan  rzeczy się broni i w tak im  w ypadku 
częsta frekwencja pom aga ostać się s ta rym  form om  —  a to  na  zasadzie ciągłości 
reprodukow ania —  swoistej sile bezwładności. Tak właśnie było z e, którego 
zanik nie m iał nic wspólnego z trudnościam i syntagm atyczno-artykulacyjnym i, 
nie był więc procesem  intensyw nym .

Eównież historia fleksji polskiej dostarcza przykładów  tak ich  przomian, 
k tó rych  nierównom ierny przebieg wew nątrz danej kategorii morfologicznej 
tłum aczy  się wew nętrznym  zróżnicowaniem i niejednakow ą frekwencją w pod 
grupach .

W  tym  m iejscu przypom nieć trzeba interesujące prace Z. K em pfa, w k tó rych  
au to r dzięki zwróceniu uwagi na frekwencję dal właściwą in terpretację  dziejów 
D sg i I  pl w rzecz. rodz. męskiego 15; pokazał, jak  większa frekwencja decyduje 
o tym , że w rzeczownikach częściej używ anych dłużej się zachow ują stare koń
cówki -u i -mi. Eównież A. Kow alska udowodniła „istnienie stałych zależności”

13 W. M ań czak , Freąuenz und Sprachwandel, [w:] Kommunikationstkeoretische Grundla- 
gen des Sprachwandels, Berlin 1980, s. 37.

14 O silnych, i słabych procesach pisał W. T a s z y c k i,  O słabych tendencjach językowych 
na materiale polskim spostrzeżeń kilka, [w:] Symbolae linguisticae in honorem Georgii Kuryło- 
wicz, Prace Komisji Językoznawstwa Oddziału PAN w Krakowie, nr 5, Wrocław 1965, 
e. 317— 321.

15 Z. K em p f, Czy regulacja końcówek -w, -ouii w cel. 1. poj. rodzaju męskiego jest uwa
runkowana prozodycznief, Język Polski X L (1960), s. 241— 250; te n ż e , Dole i niedole koń
cówki -mi, Język Polski XLY (1965), s. 215— 222.
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między frekw encją a postacią pewnych form  koniugacyjnych, „między częstością 
użycia a tem pem  rozw oju ewoluujących form ” 16.

B adając deklinację nowopolską, zauważa się spore różnice w szerzeniu się 
nowego -e w N- pl rzecz. żeń. spółgłoskowych; niektóre leksem y uparcie trzym ają  
się starego -i, inne szybko je porzucają na rzecz nowego -e (np. postacie, lodzie, 
noce). Czy nie dużą frekw encją tekstow ą w ytłum aczyć m ożna konsekwentne 
zachowanie -i w bardzo częstych rzeczownikach na -ść, jak  pięść, kość, wszystkie 
na -ość?

Powyższy przykład zwraca naszą uwagę na pewien specjalny ty p  frekwencji. 
Dotychczas była tu  mowa o frekwencji, k tó rą  by  m ożna nazwać „tekstow ą” , 
gdyż dotyczy częstości pojaw iania się odnośnych form  (elementów) w tekście 
(w perform ance). Rzeczowniki na -ść są isto tn ie częste w tekście. Ale tw orzą 
one również całą serię wyrazów’ o uderzająco podobnej form ie (to samo zakoń
czenie), a tak im  sam ym  rodzaju, co stanow i podłoże jednakowego trak tow ania  
całej tej grupy. Seryjność jest równoznaczna z dużą frekw encją (mała frekwencja 
nie dałaby  serii), ta  frekwencja jednak  nie m usi przejaw ić się w tekście, lecz 
jes t właściwością kom petencji użytkow ników  danego języka. Można ją  nazwać 
frekw encją „sery jną” (kom petencyjną).

Obserwujem y ją  też np. w historii o pochylonego, którego zakres w ciągu 
osta tn ich  200 la t ulegał dużym  fluktuacjom , zwłaszcza w kierunku zm iany ( i - o .  
W idzim y, że długie serie morfologiczne, czyli g rupy wyrazów złożonych z morfe- 
m am i -bór, -biór, -mór, -pór, -twór, -zór, np. wybór, zbór, obiór, zbiór, muchomor, 
pomór, opór, spór, górotwór, utwór, dozór zachow ują ó do dziś, podczas gdy w y
razy  „luźne” , t j .  nie włączone w serie, jak  dawne gąsior, jawór, jęzór podlegają 
zmianie ó o. Podobnie zdecydowanie zachow ują ó serie z -dół i pół- (np. padół, 
wądół, półmrok, półton), podczas gdy poza serią byw a już rozm aicie: trzym a 
się ó np. w kościół, protokół, ale u traciły  ó anioł, żywioł.

A więc duża frekw encja seryjna tu  haim  je proces ó =± o (k tó ry  zresztą je s t 
dość słabo zarysow anym  procesom o charakterze fonologicznym).

Określenie (za pomocą danych o frekwencji) miejsca procesu 
w całokształcie ewolucji polskiego języka ogólnego

Doba nowopolską (a na joj m ateriałach opieram  się w niniejszych rozw aża
niach) charakteryzuje się ogromnie w zrastającym  stopniem  znorm alizowania 
języka ogólnego, co osiąga się przez likwidację lub znaczne ograniczenie i sp re
cyzowanie wariancji. Tak więc proces norm alizacji, stabilizacji języka ogólnego 
uważam  za najw ażniejszy, najogólniejszy i najbardziej typow y kierunek zm ian 
językow ych w najnowszej epoce.

W obec tego każdy proces szczegółowy należy przym ierzać do tego właśnie 
k ierunku, tzn . określać, czy i w jakim  stopniu przyczynia się on do znorm alizo

16 A. K o w a lsk a , op. cit., s. 143.
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wania języka ogólnego. W  tej procedurze frekwencja może służyć do opisu 
i określenia s tanu  znorm alizowania w danej badanej kategorii.

Oczywiście sy tuacja  jest jasna, jeżeli po okresie ryw alizacji pozostaje w uży
ciu jeden z w ariantów  i stanow i 100 % tekstow ych użyć. Ale im  bardziej cofamy 
się w przeszłość, ty m  mniej owych ta k  zdecydow anych sytuacji, a pojaw iają 
się dwie lub więcej konkurencyjnych form  o różnych natężeniach frekwencji. 
Można przyjąć 3 typow e stany  ewoluujących kategorii: kategorię o frekwencji 
niskiej, jeszcze nie stanowiącej norm y, kategorię o frekwencji świadczącej 
o istnieniu norm y niepełnej i kategorię o frekwencji świadczącej o normie pełnej.
Te stany  określi się przez stopień frekwencji ryw alizujących w ariantów , a zwłasz
cza tego, k tó ry  w perspektyw ie czasowej zdąża do zwycięstwa jako w arian t
norm atyw ny. Można np. przyjąć, że norm a „pełna” zaczyna się powyżej 95%
użyć danego w arian tu ; 75% — 95%  użyć to  stan  norm y, ale „niepełnej”. P o 
niżej 75%  to  „brak  norm y”. Tego rodzaju  ujęcie m a tę  zaletę, że od razu  zwraca
uwagę na isto tę procesu rozwojowego języka ogólnego: jest n ią postęp norm ali
zacji; ponadto  ujęcie to  ustosunkow uje badany  proces do tego głównego n u rtu
rozwojowego.

W  okresach (nieraz bardzo długich) zm agań w ariantów , p rzy  b raku  norm y, 
m usi się jednak  dokładniej precyzować wielkości procentowe, aby  ustalić, 
w jakim  kierunku i jak  szybko rozwija się proces.

*

Powyższo wywody m iały wykazać, że uwzględnianie frekw encji m a duże 
znaczenie dla h istoryka języka, pozwala w ykryć i opisać pewne szczogóły 
ewolucji form. A jednak  nasuw ają się zastrzeżenia, choćby te  cytow ane na s. 70, 
sform ułowane przez J .  Sam bor i podw ażające bezwzględną sensowność tak ich  
badań.

Niewątpliwie w kry tyce  tego rodzaju  jest sporo racji, a przyczyna rzeczy 
tkw i w sam ym  analizow anym  przedm iocie, k tó ry  staw ia badacza w sy tuacji 
właśnie paradoksalnej. D otyczy to  badacza tzw . języka ogólnego (a ten  właśnie 
przyciąga szczególną uwagę, jako  główne narzędzie porozum ienia narodowego).

Cóż to  jest bowiem „język ogólny” ? Je s t  to  abstrakcja . P rzypom nijm y 
rozw ażania Klemensiewicza: „język zbiorowiskowy m a charak ter ab s tra k 
cyjny, w rzeczywistości bowiem m am y zawsze do czynienia z osobniczymi 
wypowiedziami. [ . . .]  pow staje zasadnicza wątpliwość m etodologiczna: na czym 
m a się budować wiedza o przedmiocie, k tó ry  jes t ty lko  pom yślany, a w rzeczy
wistości nie istn ieje” 17.

Podobna trudność będzie nam  tow arzyszyć, jeżeli określim y tenże nasz 
przedm iot badaw czy jako „język standardow y”, jako „skodyfikowaną formę 
języka, p rzy ję tą  za model przez większą część społeczności językow ej” 18.

17 Z. K le m e n s ie w ic z , Zagadnienia i  założenia historii języka polskiego, Pamiętnik 
Literacki, r. XLVII (1956), z. 3, s. 89.

18 J. F is ia k , Wstęp do współczesnych teorii lingwistycznych, Warszawa 1978, s. 48.
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W szak kodyfikacja spisana, bezpośrednio dostępna badaniom  historyczno- 
językow ym  obejm owała (i dziś obejm uje) tylko część tego „m odelu” , k tó ry  
tkw ił w kom petencji społeczności jako abstrakcy jny  model.

A bstrakcji nie m ożna mierzyć, nie poddaje się ona ścisłym m etodom  badaw 
czym, gdyż na ty m  polega isto ta  jej na tu ry . S tąd  wszelkie badania  sta tystyczne 
dotyczące języka ogólnego są w pewnym  sensie chybione u  podstaw  m etodolo
gicznych, gdyż w ychodzą ze sprzecznych założeń —  powiedziałabym  —t onto- 
logicznych. Sądzę, że te  właśnie trudności i zastrzeżenia wywołały sceptycyzm  
J .  Sambor.

Jednakże i abstrakcję  chce się jakoś opisać. Znów przypom nę rady  K lem en
siewicza: „Praw idłowa abstrakcja  chw yta i s t o t n ą  t r e ś ć  [podkr. I. B.], p ra 
widłowe uogólnienie opiera się na cechach rzeczywiście wspólnych. Trudność 
polega ted y  na wydobyciu z dostępnych naszem u badaniu  ty lko indyw idual
nych wytworów mówienia jako m anifestacyj języka zbiorowiskowego, tego co 
wspólne, a isto tne”. A zatem , badając  język ogólny na  konkretnych  tek stach , 
trzeba  się ograniczać do tego, co „ isto tne” . To wezwanie odnosi się również do 
korzystania z frekwencji jako narzędzia badawczego i przedm iotu badania . 
J e s t  to  1) wezwanie do ostrożności, 2) wezwanie do trak tow an ia  uzyskanych  
wielkości jako bardzo przybliżonych danych, m ających ty lko ułatw ić w ykrycie 
„tego, co isto tne” 19.

Skom entujm y obydwa punk ty .
Ad 1) Ostrożność w badaniach frekwencji jest po trzebna przede w szystkim  

dlatego, że ogrom ny splot najróżniejszych czynników, elem entów językowych,, 
uw arunkow ań nakazuje niezwykle uważne odczytyw anie źródeł różnic frekwen- 
cyjnych i oddzielanie tego, co pierw otne, od tego, co w tórne.

Za najw ażniejszą kom plikację uznać trzeba fak t segmentowej niejako b u 
dowy języka, k tó ry  składa się z cząstek m niejszych tkw iących w cząstkach 
większych. Dlatego frekwencja cząstek m niejszych zawsze jest uzależniona od 
frekwencji cząstek większych. I  ta k  —  frekw encja fonemów zależy od frekwencji 
morfemów, morfemów od leksemów, leksemów od tekstu . Zatem  różnice we 
frekw encji np. m orfem u A w czasach t x i t 2 (np. zm niejszanie się frekwencji) 
nie m uszą oznaczać procesu dotyczącego bezpośrednio A (np. zanikania A ), 
mogą być spowodowane zm ianą frekwencji większych cząstek, w k tó rych  A tkwi,, 
np . odnośnych wyrazów, k tó rych  użycie z kolei uzależnione jes t od tem atyk i 
tek stu , uw arunkow anej przyczynam i pozajęzykowym i. Szczególnie ostro zaryso
wuje się zależność zjaw isk morfologicznych od w arunków  leksykalnych, a m iano
wicie fleksja pewnych leksemów ewoluuje szybciej, innych —  wolniej, co jest 
z kolei zależne od frekwencji danego leksemu, od stopnia ew entualnej obcości 
i przysw ojenia, od nacechow ania emocjonalnego itp . Tak np. w okresie ryw ali
zacji końcówek -i(-y) i -ów wT G pl rzecz. rodz. męskiego m iękkotem atow ych 
w X V III  w. rzeczownik żołnierz przejm uje -i(-y) stosunkowo szybciej niż inne 
jeksem y. Tekst więc przypadkow o nasycony leksemem żołnierz (o co zwłaszcza

14 Z. K le m e n s ie w ic z , op. cit., 8. 90.
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pod koniec X V III  wieku nietrudno!) dać nam  może p rzy  m echanicznym  obli
czaniu zby t jednostronny obraz jakoby ogólnego zwyciężania końcówki -i(-y). 
Będzie to  obraz stanu  tego jednostkowego tek stu , a nie przeciętnego języka 
ogólnego.

S tajem y tu  przed prob lem atyką doboru odpowiednio reprezentatyw nych 
tekstów . Czy w ystrzegać się tekstów  nacechow anych określonym i wyrazam i- 
-kluczami? Ale przecież i tak i indyw idualny, swoisty tek s t w jakiś sposób uczestni
czy w tw orzeniu języka ogólnego, nie m ożna go zupełnie eliminować. P roponuję
więc niejakie złagodzenie, jakby  spłaszczenie n ienaturalności takiego tekstu :
w w ypadkach stw ierdzenia wyraźnej zależności rozw oju procesu od warunków
leksykalnych oblicza się stan  na podstaw ie średniej wyciągniętej z bezwzględnej
ilości słowoform zawierających badany  morfem  (np. końcówkę) oraz ilości
oddzielnych leksemów, w ystępujących w tekście jako  te  właśnie słowoformy 20.

Oczywiście najpew niejszym  sposobem złagodzenia opisanych wyżej tru d 
ności byłoby ekscerpowanie olbrzym iej m asy tek stu , k tó ra  by  zniwelowała 
w znacznej mierze (ale też nie całkowicie!) te  przypadkow e zależności tekstow e 
czy leksykalne, n ieistotne dla całokształtu  ewolucji języka ogólnego, ale w sposób 
isto tny  kom plikujące obraz tej ewolucji. N ieste ty  jednak  pojedynczy badacz 
historii języka nie może sobie pozwolić na  badania ta k  szeroko zakrojone i ta k  
bardzo żm udne, to też  przedstaw ione wyżej propozycje obliczeń na podstaw ia 
średniej z liczby słowoform i leksemów uważam  za — na  razie —  praktyczne,, 
choć z pewnością niedoskonałe.

Ad 2) Rozum iejąc, że otrzym ane wyliczone dane, naw et p rzy  najdalej 
stosowanej ostrożności, nie m ogą być ściśle zastosowane do abstrakcyjnej 
isto ty  języka ogólnego, trak tow ać je trzeba niejako symbolicznie. Nie należy 
więc przyw iązywać wagi do m ałych cyfr, niedużych w ahań, a przede w szystkim  
trzeba szukać w yraźnych, dużych r ó ż n i c  pom iędzy grupam i m ateriału , k tó ry  
w inien być w zasadzie jednorodny, h ipotetycznie zróżnicowany ty lko pod 
jednym , właśnie analizow anym  względem. To nam  zapewni wykrycie owej 
i s t o t n e j  treści procesu językowego, o jakiej wyżej nadm ieniał Klemensiewicz, 
a k tó ry  m a być właściwym celem naszych historyczno językowych poszukiwań.

J e s t  to  w zgodzie z ogólniejszymi wskazówkam i m etodologicznym i dotyczą
cymi pom iarów w naukach społecznych. P róby  zastosowania pom iarów w n a u 
kach hum anistycznych i społecznych „nasuw ają liczne znaki zapytania, wywo
łu ją  k ry tyk i i sprzeciwy” 21. Ostatecznie jednak  „w naukach  społecznych n a j
częściej stosow ana jest skala porządkująca”. J e s t to  skala słaba, czyli ty lko  
ogólnie orientująca, gdyż posługując się nią, „przyporządkow ujem y przedm io
tom  liczby w tak i sposób, aby  to  przyporządkow anie odzwierciedlało izomor-

20 Np. jeżeli w pewnym tekście występuje 19 razy G pl żołnierzy, te 19 słowoform repre
zentuje w ogólnych obliczeniach i porównaniach nie liczba 19 lecz 10. gdyż 19 X żołnierzy -f 
1 leksem żołnierz =  20; 20 : 2 =  10.

S1 T. P a w ło w sk i, Metodologiczne zagadnienia humanistyki, Warszawa 1969, s. 122.
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ficznie jedynie zachodzące m iędzy tym i przedm iotam i stosunki równości i w y
przedzania” 22.

Sądzę, że przedstaw iona wyżej propozycja doszukiwania się w m ateriale 
historyczno językow ym  przede wszystkim  w yraźnych różnic, w skazujących na 
isto tę danego procesu językowego, jest właśnie propozycją stosowania skali 
porządkującej. W szak o to  nam  chodzi w obserwacji i opisie procesów h isto 
ryczno językowych —  o obserwację „w yprzedzania”, czyli procesu, zmiany, 
„ruchu” języka. To jest właśnie i s t o t ą  ewolucji, a zatem  zupełnie w ystarczy 
posługiwanie się skalą porządkującą, co w niektórych w ypadkach może być 
wzmocnione jeszcze pom iaram i na podstaw ie skali in terw ałow ej23.

*

Podsum ow ując nasze rozw ażania, trzeba podkreślić, że mimo wszystkich 
zastrzeżeń w ypada uznać badania frekwencji za niezastąpiony i cenny zabieg 
metodologiczny. Tylko one, odpowiednio przeprowadzone, mogą zweryfikować 
analizę jakościową, k tó ra  zawsze m a charak ter ty lko in tu icy jny . One właśnie 
pozwolą nam  uchwycić isto tne dane o k ierunku ewolucji języka.

T ak więc frekwencja okazuje się:
—  p i e r w s z o r z ę d n y m  c z y n n i k i e m  procesu historycznojęzykowego, a to  

w tedy, gdy różnice frekwencji stanow ią przyczynę procesu, gdy tkw ią w  w arun
kach początkow ych lub gdy —  jako czynnik zew nętrzny i uprzedni — u ru 
cham iają proces, względnie in icju ją wszczęcie głównej fazy procesu;

—  d r u g o r z ę d n y m ,  ale też ważnym  c z y n n i k i e m ,  kiedy nie zmienia 
w  sposób zasadniczy biegu ewolucji, ty lko wpływa na jej tem po, przyspieszając je 
(w procesach silnych) lub opóźniając (w procesach słabych);

—  ważnym  n a r z ę d z i e m  b a d a w c z y m ,  gdy różnice we frekwencji pozwa
la ją  w ykryć różne szczegółowe uw arunkow ania procesu oraz zinterpretow ać 
jego ogólny sens, jego miejsce w całokształcie ewolucji języka ogólnego. Pozw a
la ją  nie ty lko ustalić, jak  się przedstaw iały w przeszłości różne zjawiska języ
kowe, ale um ożliw iają próbę odpowiedzi na pytan ie , d l a c z e g o  te  zjawiska ta k  
się przedstaw iały. A to  jest is to tą  badań  historycznojęzykow ych, w których 
„problem  podstaw ow y polega nie na  stw ierdzeniu stanu  rzeczy w pewnym  kon
k retnym  momencie rozwojowym, ale na osiągnięciu odpowiedzi na pytan ie , 
dlaczego ten  system  m a tak ą , a nie inną budow ę” 24.

22 Ibidem , s. 136.
23 Ibidem , s. 137.
24 J. S a fa r e w ic z , Uwagi o celach językoznawstwa historycznego, Sprawozdania z Prac 

Naukowych Wydz. I PAN 1970, r. 58/59, z. 3/4, s. 3.
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R esu m e

La freąuence et les recherches des processus de la langue

Dans les recherches d’histoire des langues la frequence joue un role important. Elle con- 
stitue l’ohjet principal de la recherche la ou des differences de freąuence d ’emploi de certaines 
formes provoquent un processus d’evolution linguistiąue et influent sur sa r apidite. Elle sert 
aussi d’instrument de recherche permettant de decourrir des conditionnements precis du 
processus et de definir son role dans 1’ensemhle de l’evolution de la langue litteraire.
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